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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEK U " w R ynku, w  pałacu zw anym  K rzysztofory, na do le , tudzież  w szystk ie  u rzędy 

pocztow e austryaek ie . O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracya „W IE K U " 
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Zanim dziennik  „W IE K " w ciągn iętym  będzie w wykazy p renum eracy jne  u rzędów  p ocztow ych  z a g ra 
n icą  państw a austr . uprasza się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistr. „W IEK U " w K rakow ie 

Listy z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do  A dm inistracyi „W IEK U ".—  Listy rek la
m acyjne n iezap ieczę tow ane  nie u legają frankow aniu .— L isty n iefrankow ane n ie przyjm ują się. 

R ekopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają się  i n iszczone  będą.

Kraków 20 maja.
Ruski Inwalid  z 2 8  kwietnia v. s. t. j. 10 

maja, o d p o w i e d z i a ł  n a  p r z e m o w ę  p a 
p i e s k ą  —  szyderstwem ze słów Ojca św. i 
kłamstwem. Zła wiara i bezczelność tchnie z każ
dego słowa długiej odpowiedzi Inwalida, iż nie 
warto się zniżać do polemiki z takim przeciwni
kiem, a zbyteczna zbijać fałsze tak rażące, iż 
zdaje się, że dziennik moskiewski szydzi sam 
z siebie i z swych czytelników. Chcąc tylko na
szym czytelnikom dać przykład, jak dalece fałsz 
sięga, przytoczymy kilka twierdzeń z tej odpo
wiedzi Inwalida, pomijając resztę, gdyż zadale- 
koby nas zaprowadziło wytykanie wszystkich 
kłamstw nagromadzonych w artykule dziennika 
moskiewskiego. Ustępy przytaczane z Inwalida, 
podajemy w tłumaczeniu polskiem, wziętem z 
Dziennika Powszechnego, gdyż ten urzędowy or
gan śmiał powtórzyć w Warszawie wszystkie 
te oszczerstwa i kłamstwa.

Ruski Inwalid  rzuca najprzód fałsz, że tylko 
Garibaldi i Papież ujęli się za Polską. Usiłuje 
dziennik moskiewski zapomnieć, że nie tylko 
wszystkie narody, lecz w s z y s t k i e  r z ą d y  ,,od 
Lizbony do Sztokolmu, od R z y m u  do C a r o -  
g r o d u , “ jak powiedział rząd francuski w swej 
nocie, wyrażały tylokrotnie swe oburzenie z po
wodu postępowania rosyjskiego w Polsce, a ce
sarz Napoleon uroczyście oświadczył, iż Rosya 
„•depcze traktaty w Warszawie." Fakt, że „jedno
cześnie Papież i Garibaldi, dwaj nieprzejednani 
nieprzyjaciele," jak mówi Inwalid, wyrazili swoje 
oburzenie z powodu czynów rosyjskich w Pol
sce, fakt ten wskazał właśnie Inwalidowi, jak 
p o w s z e c h n e m  jest to oburzenie, jak wszystkie 
duchowe i materyalne potęgi w Europie, od
mienne od siebie stanowiskiem i kierunkiem, 
z g o d z i ł y  się jednak w j e d n e m , w potępie
niu postępowania moskiewskiego w Polsce.

Dalej Inwalid rzuca następujące szyderstwo : 
„ P a s te rz , rezydujący w R zy m ie , zbadał także 
„w najdoskonalszym stopniu kiedy i jakie mia
n o w ic ie  sprężyny puścić w bieg. Płacz Jeremia
s z a  zachowuje się jako ostatni środek na wy- 
„padek, kiedy obalą się wszystkie zamiary i pla- 
„ny, i kiedy pozostanie się jedynie nadzieja wy-

PIERŚCIEŃ AMAZISA.

P ow ieść  O w ena M eredith.

(Ciąg dalszy).

IV.
Nad szumiącemi wodami Świdnicy, w cieniu gę

stych lasów stoi stary zam ek L .— Tam  to osiadł 
h rabia A rtur R. . . . z żoną , z k tórą ożenił się z 
prawdziwego przyw iązania. N ajstarszy jego syn 
Edm und długo był jedynakiem , bo dopiero jako  
czternastoletni chłopiec doczekał się młodszego 
b ra ta  F elik sa . Najm łodsza córka M arya um arła 
bardzo wcześnie. Cios ten , który srodze dotknął 
h rab in ę , złagodziło niebo: najdaw niejsza i naj
szczersza przyjaciółka jej, um ierając zostawiła na 
je j opiece córkę jedynaczkę Ju lię , k tóra  zajęła 
w domu i w sercu hrabstw a miejsce zmarłej Maryi.

Ju lia  rosła w zam ku L. . . . pomiędzy dwoma 
synam i domu, jako  najm łodsza siostra. Kochana i 
kochająca, rozwinęła w sobie charak ter piękny, pe
łen szlachetnego zaufania do drugich, owego przy
m iotu każdej szczerej i czystej duszy.

W ychowaniem  Edm unda kierował ojciec. S tar
szy od brata i przybranej siostry E dm und wcze
śnie nabrał powagi wyższej nad wiek dziec inny , 
stał się ich opiekunem  ra c z e j, niż towarzyszem.

„muszenia przez spółczucie t e g o , czego nie
„można było osiągnąć naciskiem i siłą." Po tern 
szyderstwie wypowiada zaraz fałsz, który czyta
jąc uwierzyć się prawie nie chce oczom, iż go 
kto miał czoło wypisać: „Wciągu całego osta
tn ie g o  powstania — pisze Inwalid — nigdy n i e  
,,p r z y c h o d z i ł o 11 a m y ś l  d u c h o w i e ń- 
„ s t w u  katolickiemu u s k a r ż a ć  s i ę  n a  p r z e 
ś l a d o w a n i a  i mniemany ucisk rządu rosyj
sk ie g o ."  J a k to ! czyż cała Polska od końca do 
końca , nie wypowiadała oburzenia i skarg na 
ucisk nie tylko narodowy ale religijny ? Czyż
dzienniki polskie codziennie skarg tych nie
powtarzały ? Czyż duchowieństwo nie przed
stawiało uroczyście nawet skarg o prześla
dowania? Czyż codziennie nie widziano czy
nów ucisku spełnianych nie tylko na ducho
wieństwie i kościołach, lecz na samejże rcligii ? 
Czyż zresztą nieznane jest światu, iż od wieku 
wraz z początkiem panowania rosyjskiego w Pol
sce, rozpoczęto prześladować katolicyzm, a czy
ny tego prześladowania np. przeprowadzanie sro
gą przemocą na syzmę trzynastu milionów u n i 
tów , znane są wszystkim, lleżtokrotnie wnosili 
z tego powodu skargi nietylko naród i jego du
chowieństwo lecz Rzym i obce mocarstwa? 
Czyż te prześladowania religijne jakich się do
puszczały władze moskiewskie w Polsce nie za
pisane są krwawemi głoskami na każdej karcie 
d z i e j ó w  od konfederaćyi barskiej, aż do uka
zów Murawiewa wyjmującego z pod prawa 
wszystkich katolików, starającego się przesiedlić 
ich na stepy kirgiskie, a ziemie ich oddać sta- 
rowiercotn moskiewskim? Czyż ten ucisk katolików 
nie zapisany jest nawet w u s t a w a c h  m o s 
k i e w s k i c h ,  karzących Sybirem przejście na 
katolicyzm w katolickim zupełnie kraju jak Kon
gresówka , a nagradzających propagandę syzmy, 
nakazujących w małżeństwach mieszanych wy
chowywać wszystkie-dzieci w prawosłąwiu, wzbra
niających biskupom bezpośrednich stosunków z 
R zym em , polecających że wszyscy unici na Li
twie mają być prawosławnymi i t. d.

Pomijając wiele dalszych fałszów, wspomnimy 
tu jeszcze wyznanie Inwalida, iż za to potępia 
arcybiskupa Felińskiego, że „nie wszczął moral
nej walki z duchow ieństw em " ,  w y z n a n i e

Feliks i Ju lk a  patrzyli z pewnem rodzajem  usza
nowania n a mądrego brata. Feliks pysznił się 
nim , jak o  doskonałością, a Ju lia  patrzyła nań z 
zapałem romantycznym, który tak  łatwo znajduje 
przystęp do dusz egzaltowanych.

T ak  nadszedł czas, gdy Feliks m ający się po
święcić zawodowi wojskow em u, miał wstąpić do 
szkoły kadetów. Edm und, mający wielki pociąg 
do poważnych studyów, wybrał się w podróż i 
rozpoczął ją  od zwiedzenia Anglii. B ył to czas, 
gdy cuda wschodu zaczęły obudzać ciekawość l i 
czonego świata Europy. Zwiedzając bogate zbio
ry muzeum bry tańskiego, Edm und zajął się sil
nie mistycznemi wspomnieniami zamierzchłych 
dziejów starego Egiptu. Przeczuł on, że nad brze
gam i Nilu znajduje się kolebka oywilizacyi i wie
dzy ludzkiej i zapragnął gorąco badań na m iej
scu, tego świata na zawsze minionego. W Paryżu 
uczył go Champollion tajemniczego pism a hiero
glifów. K ilka tygodni potem statek jego  kosztem 
urządzony, poniósł go ku tajemniczej k ra in ie , z 
Herodotem i Strabonem  w ręku a firmanem suł- 
tańskim  w k ieszen i, który najszerszą do poszu
kiwań zapewniał mu swobodę.

I  oto spotykam y hrabiego E dm unda w Tebach, 
na tej olbrzymiej terasie, gdzie się wznosi świą
tynia Ammona Knufisa. Sześćset sfinxów prowa- I 
dzi do św iątyni, każda sala św iątyni, trzym ana!

z r e s z t ą  z b y t e c z n e ,  bo w iem y, że szerzyć 
rozdział, czyto w duchowieństwie czy w naro
dzie polskim jest zasługą w oczach Inwalida. 
Lecz Inwalid  poszedł tu jeszcze da le j : 0 - 
burza się on, że Papież nie potępił arcybiskupa 
Felińskiego za to ,  iż nie wszczął walki z du
chowieństwem i że uważać go śmie za „niewinną 
ofiarę."

Wreszcie dziennik moskiewski rzuciwszy o -  
belgę: „Rzymski arcykapłan powinien pamiętać, 
„że z jego ust nie powinno wychodzić żadne 
„obwinienie, jeżeli takowego nie jest w stanie 
„potwierdzić dowodami",—  zapytuje się Inwalid 
„zkąd ma prawo Pius IX mieszania się do 
„spraw wewnętrznych n a s z e j  ojczyzny." Góżto 
Inwalid R u s k i  nazywa „naszą ojczyzną": czy Ko
ściół katolicki, czy Polskę ? Przecież tylko spra
wy Kościoła i Polski poruszył Ojciec Sty w swej 
mowie, a tak Polska jak kościół katolicki n i e  
s ą  p o d o b n o  ojczyzną Inwalida Ruskiego! 
Posiadł wprawdzie pierwszą, lecz jeszcze drugim 
nie zawładnął, i jeszcze Stolica apostolska ma 
prawo mieszać się w sprawy Kościoła katolic
kiego.

KORESPONDENCTA WIEKU.
W iedeń 19  m aja.

(M. S.) W iadom ości, k tó re  w am  w dniach  osta tn ich  
częścią  te leg raficzną  d r o g ą , częścią  lis tow nie  p rz e s ła 
łem , stw ierdza ją  się  w szech stro n n ie . U nia p e rso n aln a , 
n iem iecka załoga w R en d sb u rg u , zas trzeżen ie  rozw ią
zania kw estyi dziedzicznego  n astępstw a p rzez  Związek, 
oto isto ta  żądań p rzed staw io n y ch  w e w to rek  p rzez  
sp rzym ierzone  m o carstw a  na k onferency i, k tó re  przez 
Danią praw ie  w yraźnie zostały  o d rzucone , chociaż udało  
się  lo rdow i C larendonow i nam ów ić p. Q uaade, że p rzy 
ją ł  te żądania ad referendum. Na sy tuacyą zapadn ie  
ob ecn ie  k ilkudniow a zasłona, g łó w n ą  ro lę  będ ą  odgry 
wały p o ufne  układy. N a jp raw dopodobn ie jszą  je s t  rze 
c zą , że Dania d. 2 9  m aja odrzuci żądania sp rzy m ie
rzonych  jak o  n iew ykonalne, poczem  zapew ne Anglia 
w ystąpi z p ro jek tem  p o śred n ictw a , m odyfikującym  żą
dania P ru s  i A ustryi, k tóry  znow u pó jdzie  ad referen
dum. N ikt s ię  n ie  sp ieszy  i dla teg o  to dyplom aty
czny św iat w iedeńsk i tru d n i się  sp raw am i w eso łego  
p rzepędzen ia  lata w kąp ielach  i na wsi.

F rancya  trzym a się  ciągle w w ielkiem  um iarkow aniu . 
O czekują tu z w ielką uw agą sku tków  podróży  p. B e u -  
sta do Paryża. P o ro zu m ien ie  m iędzy A ustryą  i P ru 
sam i um ocn iło  się  znow u o b ecn ie , p rzez ustępstw o

trzydziestom a czterem a kolum nam i w kształcie 
ogromnych kam iennych lotosów, mogłaby pomie
ścić katedrę średniowieczną. Na mocy firmanu 
Edm und sprowadził robotników do katakum b w 
bliskości świątyni. Sam udał się na plac przed 
św iątynią i pracował nad rozpowiciem mumii z 
bisiorń, w który od stóleci była owiniętą. Była 
to mumia jak iegoś potom ka królewskiego rodu. 
Zachow aną była wybornie a było to zaiste in te
resującą rzeczą widzieć dwóch młodych lu d z i, z 
których jeden  um arł przed trzem a tysiącam i lat, 
drugi w pełni życia, patrzył się badawczo w od
wiecznego nieboszczyka oblicze. Podobnie ja k  
biegły botanik w zeschniętym kwiecie domyśla 
się całej jego piękności, tak  i Edm und instynk
tem uwodzonym a studyam i rozw iniętym , odtwo
rzył w fantazyi z wyschniętej mumii żyjącą isto
tę. Ow syn królew ski, wyrwany z ciemności e- 
gipskiego g robu , zjawił mu się w całym blasku 
melancholicznej piękności kwiatu zawcześnie pod
ciętego.

Podług zw yczaju, mum ia owiniętą była w pa
pyrus zapisany hieroglifami. Edm und pracował 
nad ich odgadnięciem. Zdarzało mu się często 
odgadywać intuicyą raczej niż wiedzą, znaczenie 
hieroglifów, w których duch egipski rozmaitemi 
odcieniami kreślił dzieje przechodu dusz od chwili 
śmierci aż do chw ili, gdy dusza staje przed mi-
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Prus. Taką jest polityka p. Bismarka. Gdy w kwestyi 
szleswicko-holsztyńskiej nie potrafił hr. Reciiberga do 
nowych skłonić koncesyj, chwycił on się z podwójną 
energią kwestyi c łow e j , z k tó re j , jak słychać, p. Bech- 
berg nie będzie mógł wyjść zwycięzcą. Nawet widoki 
na utworzenie południowo niemieckiego związku cło- 
w e g o , zachmurzyły się dzisiaj zupełnie.

Postęp zawieszonym został na 3 miesiące.

Turyn 16 maja.

f  Lewica parlamentu tutejszego na ostatnich posie
dzeniach silnie forsowała sprawę rzymską. Na posie
dzeniu 13 t. m. p. Chiaves podał projekt do ustawy, 
moca której rzad konstytucyjny miałby być bezzwłocz
nie ogłoszony w prowincyach jeszcze do państwa pa
pieskiego należących, z oznaczeniem terminu wyborow 
deputowanych ztamtąd do parlamentu turynskiego na 
koniec października r. b. Dla umozebnienia tak excen-  
trvcznie zaproponowanych wyborów, p. Chiaves radził, 
abv urny wyborcze postawić w miastach pogtamcznych, 
a "każdv wyborca aby mógł dać swój głos bądź listo
wnie badź" przez prokuraeyą. Atoli mimo tego ułatwie
nia ’projekt ten cały równie a nawet może bardziej 
niż inne zdał sie niepraktycznym panu Minghetli, który 
odrzucając takow y, w zamian zawiadomił Izbę ,  ze 
układy w' kwestyi rzymskiej toczą się w porozumieniu 
z Franeya.—  Jakiego" to rodzaju jes t to porozumienie, 
mogę was cokolwiek zainformować. Oto p. Visconti 
Venosta wystosował był do rządu francuskiego dyplo
matyczna ń o te ,  z zapylaniem: co Franeya zamyśla na 
wypadek" śmierci Piusa I X ? —  Odpowiedz, długo wi
dać nie było; dopiero na naleganie p. Nigra, p. Drouyn 
de Lhuys wyprawił odpowiedź do Turynu , w któ
rej oświadcza krótko a w ęzłow ato , ze rząd fiancuski 
gotów jes t następcy Piusa IX takiej samej pomocy 
udzielać, jakiej nigdy Piusowi IX nie odmawiał. Peł
nomocnicy Austryi i Anglii przy dworze tuileryjskim 
otrzymali "jednocześnie zawiadomienie o treści tej noty. 
Co "dzisiaj rzad włoski pocznie, postawiony tak między 
Scyllą a Cha"rybdą, to jes t między dictum acerbmn 
Francyi a parciem i agitacyą stronnictwa czynu u sie
bie ? trudna na to odpowiedź. W każdym razie poło
żenie dość drażliwe , znajdujące ulgę jedynie w tej 
nadziei, że swoich będzie można obietnicami jeszcze 
jakiś czas głaskać, a od Francyi można jeszcze czegoś 
oczekiwać, nie wierząc, aby już miała ostatnie swoje 
wypowiedzieć słowo.

W  Trapani i Marsala bawi wiele rodzin włoskich, 
które przed powstaniem z Tunisu uciekły. Minister 
marynarki jen. Cugia wydał rozkaz przewiezienia czem- 
predzej batalionu piochoty morskiej na wybrzeza afry
kań sk ie , na których gęsto rodziny włoskie osiadły. 
Chociaż bowiem już 10 statków wojennych włoskich 
odpłynęło w tamte strony, ale nie mają one na swo
ich pokładach wojska, któreby na ląd w razie potrze
by wysadzić mogły. . .

Liczba uwięzionych w Neapolu, którą Burboniści na 
tysiące podają", wynosi rzeczywiście 80  osób. Fałszem 
są również wieści o srogiem jakoby więźniów tych 
traktowaniu. Rząd ma posiadać w reku swoim do tej 
sprawy takie dowody, ze skoro wyjdą na widok pu
bliczny, najniewierniejsi uwierzyć, będą musieli. Dowo
dów tych dostarczyli rządowi trzej młodzi Rzymianie 
p a trvoc i , zabrawszy je baronowi C o senza , który był 
uciekł ztąd do Rzymu. Ci trzej Rzymianie, z których 
jeden należy do znakomitej włoskiej rodz iny , bawią 
teraz w Neapolu i mają stawać w sprawie neapolitań-
sktej jako świadkowie.

Listy z Rzymu tutaj nadeszłe twierdzą, iż zdrowie 
Piusa IX znów się znacznie z każdym dniem polepsza. 
Panujące ciągle deszcze i wiejący sirocco opóźniają 
tylko zupełne wyzdrowienie. Wiadomość o uwięzieniu 
kardynała Morichiniego, która jakiś czas przed Papie-

s ty e zn ą  w agą najw yższego  sądu. Je d n a  z w ag) 
j a k  w iadom o, dźw iga w azę p rz e w in ie ń , n a  d ru 
giej p o n u ra  iro n ia  ducha eg ipsk iego  um ieśc iła  
p ióro  d o b r y c h  uczynków . H elios i A m asis siedzą 
w sądzie . T otli z głow ą p ta k a  Ib isa  je s t n ie jako  
in sty g a to rcm  są d u , H a rp o k ra te s , bóg  m ilczen ia 
z pa lcem  n a  ustach  siedzi naprzeciw ko  bóstw a 
z ib isow ą g łow ą. Z  w ysokości spog ląda O s ir is ,  
m ający  w ydać słowo w yroku .

T e n  ob raz  pow tarza  się p raw ie  n a  w szystk ich  
p ap y ru sach  m u m ii, ale b ad an y  w łaśn ie p ap y ru s 
m ieśc ił w ięcej, zdaw ał się p rzedstaw iać  sceny  z ż y 
cia  zm arłego . P ie rw sza  z n ich  p rzedstaw ia ła  kró  
la  siedzącego m iędzy dw om a m łodzieńcam i, z p ie r
śc ien iem  w rę c e , w skazującej n a  tro n  m a je s ta 
tycznym  ruchem . N ap isy  nad głow am i osób od
czy ta ł E d m u n d  z ła tw o śc ią , b y ł to R am zes IX , 
inaczej T ou risem  nazw any , z synam i Setosem  i 
A m azisem . D ru g i o b raz ek  p rzed staw ia ł A m azisa , 
siedzącego  nad  zw ojem  p ap y ru su  i trzym ającego  
p ie rśc ień , z k tó rego  znać ta jem nicze  p rzepisyw ał 
c h a ra k te ry . B ra t jeg o  S etos, oddala ł się w d ru g ą  
stronę. N a. trzecim  ry su n k u  dw ie łodzie p łynęły  
N ilem , n a  je d n e j siedział A m azis n a  d rug iej S e 
tos. C zw arty  jednę  ty lk o  p rzedstaw ia ł łódź, w niej 
S e to sa — łó d k a  A m azisa s te rcza ła  z w ody w yw ró
cona a  rę k a  w zn iesiona p ływ ała  po pow ierzchni.

żem tajono, zmartwiła go i dotknęła bardzo. *)
Garibaldi powrócił spokojnie na C aprerę ,  gdzie go 

syn jego Monotti poprzedził. Wieści o zamierzanych 
przezeń wyprawach przycichły a stronnicy i wielbiciele 
jego boją "się teraz tylko, żeby go rozbójnicy greccy 
nie ukradli. Może wam się to żartem wyda, bo i mnie 
się tak wydało, ale to pewna jak dwa a dwa cztery, 
że własnemi oczyma, czarno na białem czytałem to 
wydrukowane w Unita Italiana, która ostrzega o tem 
Garibaldego i każe mu się mieć na baczności.

Dziś w południe wielki meeting robotników w tea
trze Wiktora Emanuela, którego celem ma być uchwa
lenie podziękowania robotnikom angielskim, za przyję
cie jakiego od nich doznał Garibaldi.

L w ó w  17 maja. Gazeta Lwowska ogłosiła nastę
pujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo
jennych w Rzeszowie, la m o w ie ,  Przemyślu, Nowym 
Sączu, Złoczowie, Tarnopolu, Stanisławowie i Sambo
rze, zapadłych w miesiącu kwietniu 1864. (Ciąg dalszy.)
b) Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom.

37. Piotr G ę b  a r o w s  ki, 48 1., z Szerzyna, żonaty,
wyrobnik, na 10 kijów. 08. Józef M o n  d e l ,  o i  1., z 
Krzyszowa, żonaty, wyrobnik, na 8 kijów. 30. W in
centy F a  l i ń s k i ,  4 0  1., z Brzostka, stanu wolnego, 
garbarz, 10 dni aresztu śledczego policzono za karę. 
40. Józef J e d z  i n  i a k ,  35 1., z Glinnik górnych, żo
naty, kmieć, na 10 dni aresztu. 41. Michał k o z i o ł ,  
50" 1., z Mędrzyeliowa, żonaty, kmieć, na 5 dni aresztu 
zaostrzonego 2 razowym postem. 42. Jan W e i n , 58 
1., z Jasła, żonaty, doktor medycyny i akuszeryi,  na 
5 dni aresztu. 43. Paweł B i e l e c k i ,  45 1., z (Jso- 
bińca, żonaty, wyrobnik, na 10 dni aresztu. 44. Adam 
Dy k a s ,  58 1., z Nawsia Kołaczyckiego, żonaty, wy
robn ik ,  na 5 dni a resz tu , zaostrzonego 2 razowym 
postem.
c) Za przekroczenie obwieszczenia z 29  lutego 1864.

45. Feliks B i a ł k o w s k i ,  5 0  1., z Tarnowa, stanu
wolnego, medycynier, areszt śledczy policzono za karę. 
46. Jan Z a k l i k  a ,  29 1., z Dzikowa, dzierżawca, sta
nu wolnego, na karę pieniężną w kwocie 25 zł. w. a. 

d) Za zbrodnie "rabunku i gwałtu publicznego.
47 Franciszek O s i k a ,  28  1., z Meszny łopackie j , 

żonaty, kmieć, od zbrodni rabunku uwolniony, za gwałt 
publiczny na 4 tygodnie więzienia.

III. C. h. sąd wojenny w Przemyślu.
a) 'La zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1, Paweł Z a l e w s k i ,  17 1., stanu wolnego, z Grzy- 

małowa, dyurnista, na 2 miesiące więzienia (powtórnie). 
2. Karol F  i a 1 a , 17 1., stanu w olnego , ze L w ow a , 
nożownik, na 3  tygodnie więzienia. 3. Franciszek J a 
r o s i e  w i c z ,  25  1., stanu wolnego, ze Lwowa, szewc, 
na 2 miesiące więzienia. 4. Władysław C z e r w i ń s k i ,  
19 1., stanu wolnego, ze Lwowa, nożownik, na 6 ty
godni więzienia (powtórnie). 5. Antoni R o s o ł o w -  
s k i ,  19 1., stanu wolnego, z Tutorkowiec, uczeń 
gimnazyum, na 1 miesiąc więzienia. 6 . Jan G u z e k ,  
24  1., stanu wolnego, z Niedźwiady, wyrobnik, na 15 
dni więzienia. 7. Ludwik S a w i c k i ,  25 1., stanu wol
nego, leśniczy, z Zamiechowa, na 2 miesiące więzienia 
(powtórnie). 8. Piotr Z b r ó ż e k ,  20 1., stanu wolnego, 
z Marianki, uczeń gimnazyum, na 3 miesiące więzienia, 
(obciążony przestępstwem przeciw publicznym zarzą
dzeniom i posiadaniem cudzych dokumentów legity
macyjnych). 9. Jan J a b ł o ń s k i ,  2o  1., stanu wolne
go, z Przemyśla, wyrobnik, na 2 miesiące więzienia. 
10. Jakim K u r c z a k ,  50  1., wdowiec, z Leszczawy, 
wyrobnik, na 5  miesiące więzienia. U .  Jan M a ń k o 
w s k i ,  18 1., stanu wolnego, ze Lwowa, kupczyk, 
na 4 tygodnie więzienia. 12. Lubomir U s t r z y c k i ,  38 
1. stanu wolnego z Dubkowic, właściciel dóbr ,  uwol-

') D onieśliśm y już , że kard. M orichini uw ięziony  w A nkonie, 
z po lecen ia  tam tejszych  sądów  uw olniony zo sta t. P . R. W.

N astępow ały  ob razy  p rzed staw ia jące  w ędrów kę 
duszy A m azisa . Z  zm arłego  w y latyw ała  ona w 
k sz ta łc ie  p ta k a , trzym ającego  w dzióbie k lucz 
św ięty m itów  re lig ijnych . A n u b is , posłan iec bo- 

I gów, z g łow ą s z a k a la , k ła d ł n a  w adze sądu ów 
; p ie rśc ień  ta jem n icz y , zam iast p ió ra  zw yk le  uży 

w anego, i w aga upad ła  n a  z iem ię a  dusza w ycho- 
; dziła  zw ycięzko z stanow czej próby'.

Co n a jb ard z ie j za in teresow ało  naszego  bohate
ra , to, że n a  palcu  rozpow itej m um ii znajdow ał 

| się p ie rśc ień , z ogrom nym  am etystem , zap isanym  
tem i sam em i c h a ra k te ra m i, k tó rem i bóg T o th  na 

\ o b ra z k u , p rzedstaw ia jącym  sąd  o s ta te czn y , zapi- 
syw ał w y ro k  bogów . (D . c. n .)

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

K ra k ó w . T ow arzystw o  naukow e k rak o w sk ie , na 
uczczenie p ięćsetle tn ie j roczn icy  założenia U n iw er
sy te tu  k ra k o w sk ie g o , w ydało sw ojem  sta ran iem  
i n ak ład e m  dzjeła  n a s tę p u ją c e : Z a k ła d y  na u ko w e  
przy  un iw ersy tec ie  k rak o w sk im , h isto ryczny  i s ta 
ty s ty czn y  opis pow stan ia  i stanu  obecnego  b ib lio 
te k i ja g ie llo ń sk ie j, gab inetów  n atu ra ln o  - h is to 
ry cz n y ch  i m ed y czn y ch , k l in ik i ,  ogrodu bo ta
n icznego  i obserw ato ryum . P ie rw sza  ta  w swojem

niony z braku dowodów. 13. Marcin G z e k a ł o w s k i ,  
28 1. żonaty z Czortkowa, zbieg z więzienia, na 2 mie
siące więzienia, zaostrzonego założeniem kajdan, (ob
ciążony posiadaniem cudzych dokumentów legityma
cyjni,u:hj. 14. Julian M i n k i e w i c z ,  18 1. stanu wol
nego z Grzędy, kelner, na 2 miesiące więzienia, (ob
ciążony przekroczeniem przeciw publicznym zarządze
niom). 15. Edward Bogdański, 59 1. żonaty właściciel 
gruntu, z Zwiernika, uwolniony z braku dowodów. 16. 
Jan W i d a c k i ,  20  1. stanu wolnego z Liska, czelad
nik ślusarski, na 6 tygodni więzienia, (obciążony prze
kroczeniem przeciw publicznym zarządzeniom). 17. 
Szymon M a ł k o w s k i ,  23 1., stanu wolnego z Rady
mna, rybak, na 4 tygodnie więzienia.

b) Przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom.
18. Adam K u t i a k ,  26  1. stanu wolnego z Bukow

ska, czeladnik szewski, na 14 dni aresztu. 19. W a -  
wrzeniec Korab, 5 0  1. stanu wolnego bez zatrudnienia, 
z Brzozowa, na 14  dni aresztu.
c) Przekroczenia obwieszczeń z 28  i 29  lutego 1864.

20. Julian W i e  r z b i e n i e c ,  2 8  1. stanu wolnego 
z Warszawy, weterynarz na 6 ' tygodni aresztu. 21. 
Władysław G o s t k o w s k i ,  25  1. stanu wolnego z Mę
ciny, syn właściciela d ó b r ,  na 3 tygodnie więzienia. 
22. Julian K o k o s z y ń s k i ,  22  1. stanu wolnego z 
Wolanowa w Polsce, praktykant przy magistracie, na 
1 miesiąc więzienia. 25. Teresa G a r  w o l i ń s k a ,  2 6  1. 
stanu wolnego z Dubiecka, właścicielka realności, na 
14 dni aresztu. 24. Władysław S u b c z y ń s k i ,  20  1. 
stanu wolnego, syn emigranta, z Paryża, na 4  tygod
nie aresztu.

IV. C. k. sad wojenny w Nowym Sączu.
a) Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1. Wojciech R a m  z a ,  25  1., stanu wolnego, z Zą- 

betery, włościanin, na 3 miesiące wiezienia. 2. F ran 
ciszek K 1 i m c n l o w s k i , 20  1., stanu wolnego, z Cięż
kowic, czeladnik stolarski, areszt śledczy policzono za 
karę. 3. Wacław K r a l ,  33  1., z Odrau w Szląsku, 
stanu wolnego, adjunkt leśnictwa, na 1 miesiąc wię
zienia. 4. Wilhelm R a i  m a n n ,  3 3  1., stanu wolnego, 
z Odrau w Szląsku, adjunkt leśnictwa na 1 miesiąc 
więzienia.
b) Za przestępstwo przeciw publicznym zarządzeniom.

5. Józef S t a r c z e w s k i ,  45  1., żonaty, z Załubie- 
niec, kowal, na 14 dni aresztu. 6. Józefa S t a r c z e w 
s k a ,  35 1., z Starego Sącza, zamężna, na 5 dni aresz
tu. 7. Marcin S z c z y g i e ł ,  żonaty, z Małej wsi, kmieć, 
na 8 dni aresztu, zaostrzonego 2 razowym postem. 8. 
Józef W ó j c i k ,  68 I.. żonaty, majster garbarski, z Li- 
manowy, na 24 godzin aresztu. 8. Jan K o w a l a  k,  
3 0  1, stanu wolnego, z Ratułowa, na 5 dni aresztu. 
10. Maciej M i c e k ,  4 0  1., żonaty, z Possina, kmiee, 
na 5 dni aresztu. U .  Jan M i c e k ,  2 2  1., stanu wol
nego, z Possina, parobek na 5 dni aresztu.

c) Przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864  r.
12. Tymko F e d o r e s o ,  35 I., żonaty, z Pitrowy

w Węgrzech, na 12 dni aresztu. 13. Aleksander W e r -  
n e r ,  46  1., żonaty, dzierżawca gruntu z Bochni, na 
utratę broni i 8 dni aresztu, areszt w drodze łaski 
darowany. 14. Wasyl S p r o c h ,  371.,  żonaty, z Wiel
kiego Lipnika, czeladnik młynarski, na utratę broni i 
8 dni aresztu. (D. c. n.)

Wiedeń 18 maja, Z Hermansztadu piszą do mi- 
nisteryalnego Botschafteru: „Z Klausenburga rozesłano 
po wszystkich magyarskich miastach i powiatach wy
borcze hasło: a b y  n a  n a j b l i ż s z ą  s e s y ę  s e j m u  
s i e d m i o g r o d z k i e g o  w y b r a n o  p o w t ó r n i e  d a 
w n i e j s z y c h  p o s ł ó w .  To znaczy, aby ich po trzeci 
raz wybrano i aby po trzeci raz «ie zasiedli w sejmie 
siedmiogrodzkim. W  samej rzeczy, jeżeli przejrzymy 
spisy wyborów, w wielu miejscach wybrano na nowo 
tych samych którzy dwukrotnie już byli wybrani i dwu
krotnie już wzbraniali się zasiąść w sali sejmowej. Alu

rodza ju  p ra c a , dok ładn ie  i n a  ź ród łach  op raco 
w an a , je s t  zarów no przew odnik iem  d la zw iedza
ją cy c h  zak łady  w szechn icy , ja k  i d la  uczniów .

D ru g ie  d z ie ło ; K sięga pam iętn icza  M ichałow 
skiego, od r. 1648— 1658 s ię g a jąca , je s t  s ta ra n 
nym  p rzed ru k iem  cennego  i w iele now ych rzeczy 
m ieszczącego rękop ism u, w łasności p. M orsztyna.

O  ile w iem y, sze reg  p u b łikacy j Tow . nauk . na 
uczczenie roczn icy  p rzezn aczo n y ch , nio kończy  
się n a  ty c h  dziełach.

M jo w y  zeszy t czasopism a p raw niczego  m ieści 
p ie rw szą część o b sz e rn e j, ile  w idać, p racy  D ra  
prof. P io tra  B u rzyńsk iego  p. t. N au k a  p raw a w u- 
n iw ersy tecie  k rakow sk im  od r. 1364 do 1795.

Z  d ru k a rn i K . B udw eisera  w y sz ło : K ilk a  uw ag 
obecnej budow y kośc io ła  ś. T ró jcy  w K rakow ie 
do tyczących  (p rzez  p. S teh lika , zn an eg o  zaszczy
tn ie  k am ien ia rza  a w ięc fachow ego w tej m ierze 
sędziego.)

P o z n a ń .  N akładem  księgarn i Ż u p ań sk ieg o  w y
szła ro zp raw a  h is to ry czn a : W ie lk o p o lsk a  w cza
sie p ierw szej w ojny szw edzkiej od r. 1655 do 
1657, osnu ta  na m iejscow ych, n iezn an y ch  do tąd  
m at rya łach .
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c o  w ię c e j  je szc ze! tam g d zie  w ybrano in n ych  p o s łó w , 
w ybór p ad ł na takich  ludzi którzy je sz c z e  up orczyw ej 
trzym ają s ię  d a w n eg o  i w ięce j je sz c z e  są  skrajnem i. 
T o je s t  o c z y w is te  sz y d e r s tw o ! je s t  to  jaw na d ą żn ość  
d o u n iem o ż liw ien ia  u siło w a ń  rządu m ających  na ce lu  
sk o m p leto w a n ie  sejm u sied m io g ro d zk ieg o " .

D o p ó łu rzęd o w ej Gen. Corr. d o n o szą  z P e te r s
burga, że  ga b in et rosyjsk i zajm ie na k o n feren cy i lo n 
d yńsk iej s ta n o w isk o  ile  m o żn o śc i o b je k ty w n e ; że  sp rzy 
jać  b ęd zie  w sze lk iem u  sp o so b o w i rozw iązania spraw v  
d u ń sk iej, jeże li tylko zasada ca ło śc i Danii n ie  zo sta n ie  
naruszoną. N aw et u n ię  p erso n a ln ą  ga b in et rosyjsk i u -  
w ażać b ęd z ie  za z g o d n ą  z g łó w n ą  m yślą  traktatu lo n 
d y ń sk ieg o  z r. 1 8 5 2 .

—  C es. król. sąd  krajow y w  W ied n iu  na w n io sek  
ces . król. prokuratoryi, p o tw ie rd z ił zabranie c za so p i
sm a Postęp, które n astąp iło  1 5 'b . m ., i za w ie s ił to p i
sm o wraz z dod atk iem  je g o  D uch czasu  na 3  m iesią ce .

Królestwo Polskie.
W sp o m n ie liśm y  w czoraj w  „P rzeg ląd zie"  o p rzyb y

ciu  M uraw iew a do P etersb u rga  i przyjm ow aniu  tam że  
z zap ałem  te g o  bohatera, który na w zór Iwana G roź
n e g o  „p rzew iew a ł"  L itw ę. L ecz  d zien n ik i p etersb u rsk ie  
podają także j e g o  w yjazd z W ilna tw ierd ząc, że  z e 
w sząd  lu d n o ść  litew sk a  sp ieszy ła  g o  żeg n a ć  i życzyć  
„ p r ę d k i e g o  p o w r o t u " !  w o ła jąc  „ d o  z o b a c z e 
n i a " !  Z aiste , jakże m am y tem u n ie  w ierzy ć ?  w szak  
lu d n o ść  litew sk a  tak pragn ie, aby jak najprędzej Mu
raw ie w p o w r ó c ił p r z e s i e d l a ć  j ą  na step y  k irg isk ie  
lub d o  w ięz ień  albo do m o g ił!  P odam y tu m o sk ie w 
sk i o p is  p o żeg n a n ia  M uraw iew a w W iln ie  i przyjęcia  
w P etersb u rg u , pod am y bez o b ja śn ie ń , gd yż bez nich  
ujrzy każdy jaką p r a w d ą  tch n ie  c z ę ść  p ierw sza , jaką  
m i ł o ś c i ą  c z ę ść  druga. O pis ten  brznu d o s ło w n ie :

« J W.  J e n e r a ł, dnia 2 5  kw ietn ia  ( v. s . ) o g o d z in ie  
4 te j  p op o łu d n iu  p rzybyw szy w  W iln ie  d o  dw orca k o 
le i że la zn ej, n ie sp o d z ie w a n ie  zasta ł sam  liczn e  to w a 
rzystw o , w szystk ich  u rzęd n ik ów  w ojsk o w y ch  i cy w il
n ych , sz la ch tę  , oraz d ep u ta cy ę  od  żyd ów  , którzy p o 
sp ieszy li tam aby p o ż e g n a ć  sie  z nim  i życzyć p o 
m yśln ej p od róży  i p ręd k ieg o  pow rotu . M. M. M uraw iew  
p o d z ięk o w a ł w szystk im  za dobre życzen ia  i w yn u rzon e  
u czu cia , ca łe  tow arzystw o  p rzep ro w a d ziło  go  do w a
g o n u , a k ied y  p o c ią g  ru szy ł, ż eg n a ło  d łu g o  trw ającem i 
okrzykam i : « do p ręd k ieg o  zob aczen ia  » « do z o b a cze 
n ia!)! ■ do z o b a c z e n ia !» J en era ł M uraw iew  zajął m ie j
s c e  w  zw yk łym  w a g o n ie  p o cz to w y m .—  P raw ie na k a ż 
dej stacyi w y ch o d ził on  do w ojsk  i d ep u la cy i w ło 
śc ia n , k tóre w itały g o  w w ie lu  m iejsca ch  ( g d z ie  s ta -  
c y e  są  w sam ych  w siach) z ch leb em  i so lą .-—  P o g o d a  
p o d cza s d ro g i była ch ło d n a  i w ilgo tn a  , i d la tego  J e 
n era ł za z ięb ił s ię  i tak ro zstr o ił n e r w y , że  w  n ocy , 
a sz c z e g ó ln ie j  nad ranem , o taczający a n aw et zn ajdu 
jący  s ię  przy nim  d o k tó r , lęk a li, s ię  czy  go  d ow iozą  
d o P etersb u rga . K ilkakrotn ie ch cie li ju ż  o d c z e p ić  w a 
g o n , aby p o zo sta ć  na stacyi , ale n ie  zrobili te g o  dla 
n ie d o g o d n o śc i p o m ieszczen ia . —  0  g o d zin ie  5 te j dnia 
2 0  kw ietnia p o c ią g  przybył d o  P etersb u rga . N a stacyi 
o czek iw a ło  już  nań o k o ło  stu  osó b  z p om ięd zy  c e n ią 
cy ch  za s łu g i M. M. M uraw iew a , a w' lej liczb ie  kilka 
dam  n iezn ajom ych  m u.—  Z ebrani d o w ied z ie li s ię  , że  
n ie  m oże w yjść  z w a g o n u  i prosi do s ieb ie . Kilka 
o só b  w e s z ł o , a le  że w szy scy  zap ragn ęli g o  u jrzeć, 
p rzeto  p o sta n o w io n o  w y n ie ść  ch o reg o . W ted y  galerya  
zabrzm iała g ło śn e m i i d łu gotrw ającem i okrzykam i p o 
w itania .—  S ied zą c  w  krześle , na g a le r y i, Jen era ł Mu
raw iew  p o d z ięk o w a ł za sp ó łc z u c ie , o św ia d cz y ł jak w y 
so k o  cen i p o w ażan ie  lu d z i, k o ch a ją cy ch  I to s y ę , i p o 
d z ięk o w a ł w ojsk o w y m  za sp ó łd z ia ła n ie  w u sp ok ojen iu  
kraju p ó łn o c n o -z a c h o d n ie g o .—  S ła b o ść  s i ł  n ie  p o z w o 
liła  m u w ie le  m ó w ić .—  W ted y  p o d n ie s io n o  k rzesło  do  
p o w o z u , a w sad z iw szy  w takow y s ła b e g o , p rzep row a
d zo n o  g ło śn em i okrzykam i."

—  K o resp o n d en t z W arszaw y do D rcsdener J o u r n a l  
p isze  w liśc ie  z 1 5  t. m. co  n astęp u ję  :

„ P o w o li uspakajają s ię  n am ię tn o śc i i m o g lib yśm y do  
n orm a ln eg o  stanu  p o w ró c ić , gd yby n ie  było  in te resem  
w o jsk o w y ch  n a cze ln ik ó w  o k ręg o w y ch  utrzym yw ać stan  
w ojen n y , który każdem u z n ich  zap ew n ia  n ieo g ra n i
czo n ą  w ła d ze  nad p o d leg ły m  mu ok ręg iem . P o tęp ien ia  
g o d n e  je s t  dzia łan ie tych  n acze ln ik ó w  przy w p row a
dzaniu w  w y k on an ie  n ow ych  w ło śc ia ń sk ich  u k a z ó w ; I 
g d y ż  w ięk sza  ich  c z ę ś ć  (są b ow iem  m ięd zy  n iem i i ta
c y , którzy w tej sp raw ie  z o g lę d n o śc ią  i b e z s tr o n n o 
śc ią  p ostęp u ją) pojm uje ro lę  sw oją  przy tej czyn n ośc i, 
jak m ająca sia ć  ro zd w o jen ie  i sz c z e p ić  n ien a w iść  i w a l
k ę  m ied zy  w ła śc ic ie lem  ziem sk im  a w ło śc ia n in em . T o, co  
m iało  być w yborem  w iejsk ich  u rzęd n ik ów , przy takich  
o ficerach  w ych od zi na m ian ow an ie  z ich ram ienia . 
R ozkazują oni teg o  lub o w e g o  przyjąć na urząd  w ie j
ski , a w szelk i zarzut tłum ią  uajsroższem i środkam i. 
Tak za m ia n o w a n i, są to naturaln ie p o w ięk sze j częśc i 
in d y w id u a , k tóre d e n u n c ja c ja m i , albo innem i m niej 
je sz c z e  d o zw o lo n em i sp osob am i zaskarbiły  sob ie  ła sk ę  
o fic e r ó w ,—  a m ian ow an ie  p od ob nych  in d y w id u ó w  nie  
sz c z e g ó ln ą  je s t  zapraw dę u w ło śc ia n , dla n o w y ch  uka
zó w  z a le tą .“

TELEGRAMY.

H a m b u r g  19 maja. Berlingske Tidende  w 
wieczornem wydaniu z 17go t. m. donosi, iż 
szwedzko -  norwegska flota wzmocnioną została 
eskadrą norwegskich statków kanonierskich.

K o p e n h a g a  17 maja popołudniu. Berling
ske Tidende ogłaszają szczegółowy raport mini
stra marynarki o potyczce pod Helgolandem, w 
którym jest oddana słuszność manewrowaniu i 
strzelaniu austryackich okrętów. W  końcu ra 
port brzmi: Nie chcąc naruszać neutralnego ter- 
rytoryum helgolandskiego, musieliśmy zaprzestać 
pościgu (za eskadrą sprzymierzoną) o cztery milo 
morskie (nie całą milę jeog.) od tej wyspy. Na
stępnie duńska eskadra krążyła po wschodniej 
stronie Helgolandu aż do 3ciej godziny rano 10 
t. m . , a wreszcie otrzymawszy rozkaz od mi
nistra marynarki, udała się na północ. Wszyst
kie duńskie statki tak w czasie potyczki jak  i 
po niej były zdolne do boju.

D r e z n o  19 maja. Telegram z Frankfurtu w 
D resdner Journal zamieszczony, zaprzecza wia
domości podanej w wiedeńskim telegramie do 
F rankfurter Post Ztg. o ostatniej londyńskiej 
konferencyi. Albowiem według autentycznych 
wiadomości, oświadczył się pełnomocnik Związku 
niemieckiego przeciw jakiemubądź połączeniu 
Księstw Zaelbiańskich z D an ią , (telegram wie
deński twierdził, iż p. Beust zgadzał się na po
łączenie księstw' z Danią przez unię personalną. 
P. 11 W.); pełnomocnik zaś duński odrzucił unię 
personalną, (żądając zapewne zupełnego zjedno
czenia).

B e r l i n  19 maja w południe. Przybył tu 
książę Fryderyk Karol i miał posłuchanie u króla.

P a r y ż  19 maja. Monitor donosi, iż pełno
mocnik niemiecki p. Beust jutro tu przyjedzie. 
(Dalej są wiadomości, któreśmy już wczoraj po
dali w ostatnich telegramach. P. R. W.)

L o n d y n  19 maja w' południe. Bank zniżył 
disconto na 8 od sta.

T u r y n  18 maja wieczór. Wniosek uczynio
ny w Izbie deputowanych o zakazanie zbierania 
świętopietrza , został usunięty przez większość 
Izby przejściem do porządku dziennego.

B e r l i n  2 0  maja. Królowa Wiktorya rna w 
tym roku przybyć do Turyngii. —  Do komitetu 
mającego się zająć kopaniem kanału w Szlez
wiku z morza Bałtyckiego do Północnego (patrz 
wczorajsze depesze telegraficzne, P. R. W.) na
leżą : minister Heydt, pp. Hausemann , Mendel
sohn, Bleichróder, Schickler i inni.

Przegląd polityczny.

Dzienniki w a r s z a w s k i e podają rezultat wy
borów na urzędników Towarzystwa Kredytowe
go Ziemskiego w kilku województwach, między 
innemi w Płockiem i Podlaskiem, lecz nie wspo
minają nic o wymuszanych tam podpisach na 
adres, jak nie wspomniały o wymuszaniu ad re 
su w W ; irszawie. Korespondenci nasi, którzy 
nam o tern donieśli , a których doniesienia po
twierdzili korerpondenci do gazet wrocławskich, 
podali nam już nazwiska osób które w W a r 
szawie wzięły na siebie charakter depulacyi ma
jącej ten wymuszony adres zawieść do Peters
burga, nie donoszą nazwisk osób które w innych 
województwach charakter ten na siebie przyjęły 
lub do którego ich znaglono, a nie donoszą gdyż 
w ogóle do całego a k tu , jako wymuszonego, nie 
przywiązują żadnej wagi i żadnych po nim w jed 
ne lub drugą stronę nic spodziewają się skut
ków'. D ziennik Powszechng  —  który jako urzę
dowy, ma wyłączny pod rządem rosyjskim przy
wilej pisania o tein co się dzieje w kraju, i zwy
kle pisze nieprawdę a najczęściej powtarza róż
ne fałszywe wiadomości z dzienników m oskiew
skich lub pruskich o tein co się dzieje w W a r
szawie i w' Kongresówce gdzie sam wychodzi,— 
zamieszcza w numerze z 18 t. m. tylko kilka 
oderwanych doniesień o napadach, jak nazy
wa, „bandytów" w okolicy Biały, Wielunia, Lip
na i Mławy. O licznych egzekucyach i trace- 
niach powtańców dopełnianych we wszystkich I

województwach, nie donosi od pewnego czasu 
ani słowa, mniemając, iż w ten sposób zdoła je 
ukryć przed wiadomością zagranicy. Próżne 
usiłowania.

W. ks. Konstanty w y j e c h a ł  już z Peters
burga, lecz nie do Warszawy, jak głosiły wieści 
z kół moskiewskich, ale za granicę, a 14 t. m. 
przejeżdżał przez Wilno, jakto donosi W ileński 
W iestn ik .—  Dzienniki rosyjskie uderzają z całym 

jadem na alokucyę papieska, czego przykład po
dajemy w artykule wstępnym. Obłudnie opieku
jąca się katolicyzmem Allg. Ausb. Z t g mówiąc
0 tej alokucyi, twierdzi, że ona smutne zrządzi 
skutki, bo teraz po zerwaniu z R zym em , rząd ro
syjski jeszcze zacięciej prześladować będzie uni
tów w prowincyach dawniej Zabranych i porzu
ci wszelkie względy. Lecz czyż po rozporządze-

I niach Murawiewa może być jeszcze mowa o 
zrzuceniu maski i o względach jakichś? zresztą, 
czyż nie wie Ausgb. Z tg . , 'że już od lat 2 5  z ca‘- 
łą‘ bezwzględnością unitów w prowincyach zabra
nych prześladowano i wszystkich za prawosław- 
nych ogłoszono. Lecz Augsburger Ztg. gniewa 
się na Rzym, ze wreszcie wypowiedział prawdę
1 utrudnił dziennikowi temu siedzenie na dwóch 
stołkach. Inw alid  B uski który spełnia wciąż 
zadanie straszenia Europy gotowością Rosyi do 
woj ny> gfosi w ostatnim numerze, iż Rosya bę
dzie miała wkrótce 17 okrętów pancernvch na 
Bałtyku. * J

Go się tyczy sporu d u ń s k o - n i e m i e c k i e 
g o ,  bliższemi okazały się prawdy doniesienia 
przez Berlin, iż nie postąpił on a n i  k r o k  n a 
p r z ó d  na ostatniem posiedzeniu konferencyi, 
niźli wiadomości przez W iedeń , twierdzące, że 
tak Prusy jak Austrya przedłożyły jako podstawę 
układu unię personalną księstw Zaelbiańskich z 
Danią, że na ten warunek zgodził sie pełnomo
cnik Związku niemieckiego, a pełnomocnik duń
ski wziął go pod rozwagę, i że na przyszłem 
posiedzeniu przedłużone zostanie zawieszenie bro
ni. ly m  wiadomościom wiedeńskim zewsząd z a 
p r z e c z o n o .  1 tak ,  organ Bismarka 'lYordd. 
AUg. Ztg. twierdzi, iż zupełnie z m y ś l o n ą  jest 
wiadomość, co do propozycyj prusko - austryac
kich i co do zamiaru przedłużenia zawieszenia 
broni; również za bezzasadne doniesienie uważa 
Nordd. Allg. Ztg., jakoby pełnomocnik Związku 
zgodził się na połączenie księstw' z Dania. W y 
raźniej jeszcze zaprzecza urzędowy dziennik sa 
ski D resdner Journal z 19 t. m. twierdząc, że 
na unię osobistą nie zgadza się a n i Związek 
n iem ieck i , niechąc słyszeć o jakiemkolwiek po
łączeniu księstw z D anią , a n i  rząd duński, u- 
wazający taką unią za niedostateczna. To nowy 
dowód, jak  wielka ciągle jest sprzeczność mię
dzy żądaniami Danii a Niemiec. Organa wojsko
wego stronnictwa prusk iego , jak K reuzze itung5 
oswajają publiczność coraz więcej z myślą , że 
w o j n a  d a l e j  p r o w a d z o n ą  być musi. Toż 
samo przekonanie wyrażają dzienniki angielskie 
Morning Post i H e ra ld , dodając, że gdy po u- 
pfyw'ie rozejmu walka się rozpocznie , wystąpi 
wówczas na linię bojową także Anglia i zbom
barduje niemieckie porty. Widocznie dzienniki 
angielskie chwytają się tego samego systemu co 
Inw alid  Buski, iż chcą udana swoją gotowością 
do wojny odstraszyć od niej, bo się jej nade-  
wszystko obawiają.

tymczasem Prusacy g o s p o d a r u j ą  w ks ię 
stwach Zaelbiańskich , jakby w własnym kraju. 
Utworzył się już, jak w iemy, komitet towarzy
stwa w celu przekopania kanału z Bałtyku na 
morze północne. Komitet ten zawiązali naczelni
cy partyi rządowej, a wiadomo, że Anglia nie 
chce dopuścić przekopania takiego kanału, który 
byłby bardzo korzystnym dla marynarki niemiec
kiej, i oddzieliłby zupełnie księstwa od Danii. 
Prusacy gospodarują pośpiesznie, chcąc faktem 
spełnionym uprzedzić opozycyę angielską.—  Ma
my już w ręku Nordd. A l lg ' Ztg. z 2 0  t. m., 
w której ogłoszoną została nota pruska z 15 t. 
m. w sprawie d u ń sk ie j , wskazująca mianowicie 
w ostatnich swych okresach kierunek, jakiego chce 
się trzymać rząd pruski w tym sporze. Te koń
cowe okresy noty przyniósł nam już wczoraj 
te leg ram , lecz n iedokładnie ; podamy ją całą w
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następ n ym  num erze  a tu w sp om n im y ,  iż Nordd. 
Allg'. Ztg. k ładąc  nacisk na tę  n o t ę ,  m ó w i ,  ii 
„rzuca ona  w ażn e  światło  na s tan ow isk o  N ie 
m ie c  i Prus w zg lęd em  k o n fe r e n c j i .11

W  braku n o w y c h  a w ażn ych  w iadom ości,  
dzienniki w ie d e ń sk ie  z 2 0  b. m. zastanawiają  
sie  je szcze  nad prop o zycjam i m ocars tw  n ie m ie c 
k ic h ,  na ostatniem posiedzen iu  k on feren cy i  lon 
dyń sk ie j ,  wskazują że unia personalna m iędzy  
księs tw am i a Danią jest  dzisiaj t r u d n ą , i ro zw a 
żają s to su n ek  Austryi do Prus. Botschafter p o 
r ó w n y w a  o b e c n e  narady londyńskie  z tenn k tó 
re przed trzydziestu laty odbyły  się tam że w spra
w ie  belgijsko - niderlandzkiej. Przypom ina on że  
i w ted y  roztrząsano najprzód k w e s ty ę  unii per
sonalnej m iędzy  Belgią a H o lan d yą , że się jed 
nak później’ p r z e k o n a n o ,  iż zu p e łn e  od łączen ie  
Belgii od Holandyi jest najlepszem . Botschafter 
sp od ziew a  s i ę ,  że  i dzisiejsza d y p lo m a cja  w  spra
w ie  duńskiej dojdzie do p od ob n ego  rezultatu.—  
Ost D. Post rozbiera w  artykule w stęp n y m  zna
czen ie  zm ianv jaka zaszła w  n a cze ln em  d o w ó d z 
tw ie  w ojska  p r u s k ie g o , o czem  donosi p o w y ż 
szy te legram . Zm iana ta nie będzie  miała w ie l 
k iego  znaczenia, p o d łu g  niej, jeżeli k o n fe r e n c ja  
sprowadzi pokój. W  p rzec iw n ym  zaś razie czy  
książę następca  pruski który w  teraźniejszej w oj
n ie ’ nie w ie lk ie  okazał z d o ln o ś c i ,  zastąpi do
św ia d c z o n e g o  starego W r a n g la ?  pyta Ost Deut. 
Post, lecz  zapomina że nie  następca  tronu ale  
ks. Karol F ryderyk który faktycznie już d o w o 
dził , m a teraz zostać  form alnie  n acze ln ym  w o 
dzem . R ozw ażając  s to su n ek  Austryi do Prus, 
twierdzi ten że  d z ien n ik ,  że w  Berlinie s t r o n 
n i c t w o  w o j s k o w e  o d n i o ł o  zu p e łn e  z w y 
c ię s tw o ;  jak d a lece  zaś gab inet  w ied eń sk i  w ta
jem niczony  jes t  w  zamiary p ru sk ie?  nie jest  to 
rzecz jasna. Ost D. Post przypomina n akoniec ,  
że żad en  organ ani u rzęd ow y  ani p ó łu rzęd ow y  
pruski nie zaprzeczył dotychczas  d on ies ien iom ,  
iż gab inet  berliński dąży do przyłączenia k s ięstw
Z aelbiańskich do Prus.

Ciało p raw od aw cze  francuskie  na p osiedzen iu  
sw o jem  1 6  t. m. uchwaliło w ięk szośc ią  jed n eg o  
g ło su  ( 1 1 3  przeciw  1 1 2 )  zasadę  rehabilitacyi w  
p rocesach  krym inalnych, a to z p ow od u  p rocesu  
niejakiego  L esu rqu es ,  który przed 6 0 t u  laty sk a
zany został na śm ierć  i tak ow ą  p o n ió s ł ,  a pó
źniej okazało  się, że by ł n iew in n ym . Mimo tego  
j ed n a k ,  i m im o usi lnych  za b iegów  dotąd reha
b il itowanym  nie był, gdyż d o ty c h c z a s o w e  prawo  
nie dozw ala ło  r ew iz j i  procesu . P. Juliusz Favre  
miał z t eg o  pow odu p iękną m o w ę ,  w  której k o n 
kluzj i  potępiał w  o g ó le  karę śmierci. M ow ę tę  
je g o  w szystk ie  prawie d z ie n n ik i , a m ian ow ic ie  
La France, w y so k o  p o d n o s z ą .—  Nord, organ  
rosyjski, tw ie r d z i , iż p ogłosk i o m ającym  nastą- 

' * zjeździe cesarza Alexandra zJCAM. cesarzem

Daily News z 1 6 g o  maja dow odzą, że  Austrya,
Prusy i Rosya zawarły n o w e  św ię te  przy
mierze , m ocą  którego R osya  obow iązała  się  
p om a g a ć  P ru som  w sze lk iem i siłami do o d erw a 
nia księstw' od Danii, by le  Austrya i Prusy szły  
z R osya  w  spraw ie  polskiej i n iepozw oli ły  na 
w zrost terrytoryalny S zw ecy i .  Globe twierdzi, że  
w ieśc i  o wyburzeniu  posp ó lstw a  w  K openhadze  
są k łam liw e  a k oresp on d en t  Timesa z K open ha
gi u trzym u je ,  że D u ńczycy  przygotow ani są na 
stracenie  k sięstw  i bynajmniej o nie nie stoją.

S p raw ozd an ie  now ej k om isj i  w yznaczonej  dla 
zbadania projektu p. F rem y co do kredytu z iem 
sk iego  , rozdane zostało  cz łon k om  w łosk iej  Izby 
d ep u tow an ych  na posiedzen iu  1 7  t. m. Koinisya  
w n osi  odrzucen ie  projektu. —  Urzędowa gazeta ; “
turyńska ogłos iła  dekret  królew ski znoszący  ad- śnie prof.

ministracyą dóbr b y łeg o  księc ia  M odeny Fran
ciszka V i oddający adm in istracją  tę w ręce  
zarządu dóbr koronnych. Za dochody  z tych  
dóbr su p rym ow an ych  mają być zb u d o w a n e  dwa  
w ie lk ie  statki parow e do przew ożen ia  kawaleryi 
i piechoty.

Listy i dzienniki z Carogrodu przyw iezione do 
T ryestu  ! 9 g o ,  są z 1 4  t. m. Journal de Con
stantinople donosi, iż książę Couza przybywa do 
C arogrod u , aby su łtanow i hołd złożyć, i że mu  
w y zn a czo n o  sułtański kiosk na m ieszkanie . L i
sty z Trebizondy donoszą, iż do miasta S a m su n  
(w Azyi Mniejszej nad m orzem  Czarnem) przy
było już do 3 3 , 0 0 0  w y c h o d ź c ó w  czerkieskieh.

Ostatnie telegram y W ieku11.

K o p e n h a g a  1 9  maja. Minister wojny L un d-  
byl u su n ą ł  s ię  z tej posady , a podp u łkow nik  
R eich  został ministrem wojny.

L o n d y n  2 0  maja. N adesz ły  tu w ia d om ośc i  
z 7 t. m. W e d łu g  nich jenerał Grant na czele  
korpusu u n ion is tów  ruszył przeciw  stolicy  un io-  
nistow skiej R i c h e m o n d , a w  d. 6  t. m. zaszła  
bitwa m iędzy  ktirpusami jen. Meade i L e e ,  lecz  
jej rezultat nieznany.

W i e d e ń  2 0  maja, w ieczór. Kurs g ie łdy  w i e 
czornej. A k cye  kredytu: 1 9 2  —  9 0  ; kolej pó ł
nocna 1 8 5 6 ;  pożyczka 1 8 6 0  r. 9 5  —  7 0 ;  p o 
życzka z 1 8 6 4  r. 9 5  —  7 0 .  P a r y ż  2 0  maja 
popołudniu. Bank zniżył d iskonto na 7 procent.

tęcz na rozprawa sądow o-karna z pow odu trzech w y k r o c z e ń  dru- 
ko%N)ch temuż zarzuconych, a dotąd nieosądzonych.

—  Po dwudniowej licytacyi w  tutejszym  Sądzie krajowym  
odl" tej, W ola  Justowska majątek w pobliżu Krakowa położony, 
dziś przeszedł na w łasność domu bankow ego Schuller <5t Comp. 
w W iedniu, za cenę szacunkową 25 0 ,0 0 0  zlr. w . a. W ostatn im  
dniu licytacya odbywała się  m iędzy dwoma licytantami tojest: 
pełnom ocnikiem  domu bankow ego Schuller & Comp. a p. Lu
dwikiem Helclem tutejszym bankierem.

—  Na teologicznym  wydziale uniwersytetu lw ow sk iego w  d. 
\ i  t. m. m łodzież grecko-katolick iego obrządku dopuściła się  
nadużycia, które prócz nagannej burzliw ości, nie je s t bez dal
szego , relig ijno-politycznego znaczenia. —  Za przybyciem do sali 
prelekcyj profesora dogm atyki Czerlunczakiewicza dały się s ły 
szeć naprzód gwizdania, następnie poczęto rzucać na niego ja
jami, a w reszcie  formalnie w yrzucono go za drzwi. Perswazye 
innych profesorów  nic nie pom ogły i dopiero groźba wezwania 
w ojskow ej pom ocy zdołała rozruch poskrom ić. Za uchodzącym  
profesorem  wołali gr. kat. sem inarzyści: „Ruszaj do Rzymu, zo • 
staniesz tam kardynałem !“ Już poprzednio, na jednem  z p o sie 
dzeń Rady Państwa, deputowany Beudella w n iósł był interpella- 
c y ą , o ubliżające wyznaniu grecko katolickiem u wyrażenie, k tó -

* /ć , tenże profesor dogmatyki grecko-kato lick iego  
atoli p. m inister sprawiedliw ości oświadczył, iż w ła -  
Czerlunczakiewicz zaniósł skargę przeciw tym, którzy 

wyrażenie to jemu przypisują, i że w tej sprawie toczy się  śledz
two. Z zestawienia tych dwóch okoliczności m ożna w n iosk o
wać o źródle i charakterze tego  sm utnego zajścia. Senat aka
demicki zaw iesił chw ilow o w szystkie wykłady na wydziale teo 
logicznym  i zarządził natychmiast surowe co  do tego wypadku 
śledztw o.

—  Komisya instytutu ubogich we Lw owie nadała z fundacyi 
ś. p. Franciszka O rzęckiego dla zasłużonych oficyalistów  prywat
nych, opróżnione pensye dożyw otnie w kw ocie rocznych 63 złr. 
M ateuszowi Chmurowiczowi, mającemu lat 82 i Janowi K ozic
kiemu mającemu lat 76.

—  Jako najnowszy a nader skuteczny środek przeciw  zarazie 
bydła zalecają obecnie siarkan wapna rozpuszczony w w odzie w 
stosunku jak 1 do 2 ; czyli, że jednę dozę siarczanu wapna roz
puszcza się  w dwóch dozach wody. Środek ten wynalazł jakiś 
W łoch w Dalmacyi, używszy go  na pięciorgu w łasnego bydła 
dotkniętego zarazą , które w 24ch godzinach zupełnie w yleczył. 
Późniejsze doświadczenia jak najpom yślniejsze wykazały rezultata.

—  W Ems 9 t. m. jakiś n ieszczęśliw y gracz rzucił się  pod
koła pociągu kolei że lazn ej, przychodzącego z Lahnstein. Koła 
przeszły mu w pół ciała prawie, odciąw szy całkow icie od tułuwa 
jednę nogę i jednę rękę. Znaleziono przy nim zegarek, a na
w et, jak powiadają, nieco pieniędzy.

—  Z Góttingi d on oszą , że M  kw ietnia w idziano tam białe 
jaskółki. Lud z tego rzadkiego zjawiska wróży, iż lato będzie
zimne i nocne mrozy długo potrwają.

—  Dnia 19go maja zm ieniła się  temperatura od + 8°.4- do 
i  15°.5; barometr opadł o godzinie 2g iej po południu 3 2 8 “4,95 , 
o iOtej w ieczór na 3 2 8 “ ‘,6 8 , o 6tej rano 20go  pod niósł się  
szybko na 331 16; wiatr zm ienny, stan nieba pochm urny, po
południu parę razy deszcz, o godzin ie 5tej nawet grzm ot, w  nocy  
z i9 g o  ria 20ty  znów deszcz przy mocnym w ietrze; rano 20go  
o godzinie 6tej stan termometru 1 2 ° .5  R.

GOSPODARSTW O, PRZEM YSŁ i HANDEL.

do zlr.

W iedeń  20  maja U l. 
5jj Metaliki . . .
gjj Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs.

„  » kredyt.
Losy 5J z e. i 8 6 0 .  
Srebro . . . . . .

plącą żądają

p ie  ,,
Franciszkiem  J ó ze fem  w  K iss ingen  nie mają p o d 
stawy. C esarzowa rosyjska ma w prawdzie  udać  
siy do tych  w ód  , ale" co do podróży cesarza,  
w ed le  tego  dziennika, nie  masz nic  z d e c y d o w a 
n eg o ,  tern bardziej, że  interesa  p ierw szeg o  rzędu  
w ym agają  o b e c n o śc i  cesarza w  jeg o  państwach.

Kurs papierów i pieniędzy.
K raków  20  maja.

Monety.
100 zlr. sr. w. a. zlr.
100  rub. bil. bank. zlr.

„ „ sr. obr. na bil. rub.
„ talarów prus. zlr.
1 duk. waż. a. lub hol.
1 półim peryal ważny 
1 napoleondor . . •
P apiery  publ. procen t.

100 w list. za. gal. n. b. k.
100 w list. zal. ga. st. b. k.
100 ob. ind. krak. z b. k.
100  ob. po. na. au. z 1854  

prócz war. b ież. kup.
1 a k c .  ko. że. ga .b ezk .

100 w  list. za. poi. z wart. 
bez kupo  zip.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  20  maja. Dziś rano o godzin ie 9ej odbyło się  w  ko

ście le  akademickim św. Anny nabożeństw o na uczczenie 500  
letniej rocznicy założenia akademii krakowskiej. Publiczność nie 
zebrała s ię  tak licznie, jakby się  spodziew ać należało. Przyczy
ną tego była zapewne po części fałszywa, niewiadom o z czyjej 
winy, g łoszon a początkowo w iad om ość , iż nabożeństw o to ma 
się odbyć o lOej a nie jak było rzeczyw iście o 9ej. 0  ile w ie 
my, od jednego tylko rektora Szkoły Głównej warszawskiej na
d eszło  pism o, będące wyrazem uczuć tej szkoły, z powodu tak 
uroczystej dla naszej W szechnicy chwili. —  W ydane lub wydać 
sie mające przez tutejsze Towarzystwo Naukowe dzieła prze
znaczone na uczczenie tej rocznicy, zam ieścim y pod rubryką 
„Kronika bibliograficzna".

—  W  sobotę dnia ju trzejszego w sprawie p. Ludwika P o -  
widaja b. odpowiedzialnego redaktora „Kroniki" obecnie karę 
czterom iesięcznego w ięzien ia odsiadującego, odbędzie się o sta -

5 0

Kraków  2 0  maja. Na targu dzisiejszym  na Kleparzu
cen y  zboża były n astęp u jące:

Żyta m ierzycę od zlr. 2
« « 3
, « 2
« « 1
« n 2

4 0
5 0
4 0
6 0
5 0

6 5

m ierzycę  
P szenicy  
Jęczm ienia  
Owsa 
Grocbu
Dow óz zboża na targ w dniu wczorajszym  do Mi

chałow ic w ynosi! około  3 0 0  korcy, na Baran zaś prze
szło  3 0 0 0  korcy, z których jednak większa połow a na 
transito do Prus. P łacono :

w M ichałow icach:
Żyta korzec od złp. 17  do 18. od
Pszenicy
Jęczm ienia
Owsa
Grochu
Prosa

2 2  —  28 .
17 —  20 . 
U  — 16.
18 —  20 . 
18 —  20 .

na B aranie: 
złp. 1 6 — 17 gr. —
„ 2 6 — 2 9  « —  
« 1 7 — 1 9  « —
,  1 2 — 15  « —
„ 1 7 — 18  « —
« 1 8 — 2 0  . —

R edaktor od pow iedz ia lny  i 
FELIKS WASILEWSKI.

w y d a w ca

H3j
160
109
170

5
9
9

74
771
80

75 -  
2 1 8 1 -

1 1 4 J -  
162 -  
111 -  

172 - 
5 46  
9 48  
9 26

75 —  
7 8 J --  
81 -

74 -

94J

złr.
72
80

781
193

95
115

cent.
75
20

50
90
75

złr. ] cent.

Londyn, 10  funt. sterP 113 9 5
Dukat pojedynczy. 5 | 4 5  J

W iedeń  19 m aja. . płacą żądają

5jj Metaliki na wal. z. 68 60 68 75
5§ Pożyczka naród. . 80 25 80 35
„ Metaliki na m. k. . 72 60 72 75
„ Obi. indemn. galic. 75 50 73 75

•Listy zastaw n e.
5g Banku nar. 6 -le tn ie — — — —
„ „ „ lO letnie 101 — 101 20
„ ,, „ 12m ies. — — — —

„ losow ane 86 80 87 —
4g galicyjskie z. n. 72 75 73 25

P o życzk i lo teryjn e.
Losy pożycz, z r. 1839 155 50 154 —

185 4 92 — 92 25
„ 1 8 6 ° 95 90 96 —

1864 95 80 96 —
„ C om o-R en ten . . 17 50 18 —
„ kredytowe . 129 80 130 —
„ tryest. na 4 ;  g 109 — —
„ żegl. par. na Dun. 86 50 87 50
„ ks. Esterhazego 94 — 95 —
„ ks. Salm . . 31 25 51 75

Losy ks. Palfy . . •
,, ks. Klary .
„ hr. St. Genois
,, miasta Budy .
„ ks. W indischgr. ■
„ hr. W aldstein .
,, hr. K eglevich .
A kcye bank. i  prz-em. 

Banku naród, austr. . 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

, rządowej fr.-a.
, galicyjskiej . .
Kursa zagran iczne  

(3 -m iesięczne) 
Amsier. 100 zlh.-, a  5 
Augsb. 100 zł. nr. -§*4 
Berlin 100  tal. „ *g 4  ‘ 
Frankf. n.M . 1 0 0 l o 3 ‘ 
Hamb. 100 mark. = 4 
Lipsk 100 talar. jz 2 
Londyn 10 funt. ^  3 
Paryż 100 frank.* 6

płacą żądają

29 25  
28 —  
29 25 
28 50!
18 50 ,
19 50j 
12 50

29  75
28  50
29  75 
29  —
19 —
20  —  

13 —

81 -  782 —  
192 701192 90  
44 5  — 1446 -  

1827 | 1829  
184 50 185  —  
216  50 217 - -

96 00 96 70

W a lu ty :
Cesars korony .

„ pół -korony . .
„ dukaty na wagę 
„ „ obrąezk.

Złoto al m ar co . .
Napoleondory . . .
Suwereny .
F ryderyk i.........................
L u i d o r y ..........................
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro ................................

„ kupony . • •
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas . .

96  73' 96  75
86 — J 86 —

I 14 1 0 1 1 4  40  
45 2 0 1 4 5  30

L w ów  18 maja . . 
Dukat holenderski . .

austryacki 
Półim peryal rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ „ m. k.
Obligi indem n. b. kup.

płacą żądają płacą żądają

15 70 15 75
Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 88  
218 17

80 63
2 2 0  67

5 46  
5 46  
5 43  
9 19  

16 —  
9 66  
9 42

5 47  
5 47 
5 45  
9 21

9 70 
9 45

W a rsza w a  1 7 maja. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. 111 okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń . „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. „

83 48  
52g  

13  85ji 
-  24J

85 98  

13 8 8 1

11 55 
9 40  

114 —

11 60  
9 42  

114 50 86 — 86 50

11 4  25  
1 71 

1 71 31 1 1 id

114 50
1 72 

1 71 ,1

W roclaw  19  maja 
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

8 7 J - 88 —  
89 r ł

5 57 5 43
„ Listy zastawne 

Poznań. List. zast 4 “ 9 4 { j
7 8 ;

5 39  
9 33

5 45  
9 44

z 1 0u n n s n
Obligi kolei krak.-szl.

1 78 
1 71
73 —  
76 65 
73 08

1 81 
1 72 
73 65  
77 31  
73 78

P a ry ż  18  maja 
Renta 66 65

Londyn  18 maja 
K o n s o le .................... 90 i

N akładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarm Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


